
N i e k t ó r e  w i e r z e n i a  i u d o w e  w  Rudkach,
S p isa ł  Jó z e f  z nad W iszenk i  w  latach  1870—3

S pisyw anie  w ierzeń ludow ych i zw yczajów  sądzę, że często 
byw a o siągane sposobem  niew łaściw ym . Z tąd czy ta się, że „w iele 
trudności pociągła za sobą w ydobyc ie  ze sk ry teg o  um ysłu  dziecka 
n a tu ry , chociażby jednej p ie śn i, jed n eg o  p rzesąd u “. U m ysł ludu 
nie pow iem , żeby  b y ł „ sk ry ty “, a le  raczej o tw arty , szczery, dla 
znajom ych, życzliw ych. „ S k ry ty m “ nie ty lko  ludu okazuje się 
u m y sł w ty c h  razach , g d y  k toś zbliża się do n iego za m ało znany, 
za m ało budzący  zaufania, chcący  uchodzić za coś w yższego i m ędr­
szego , a jeszcze g d y  się podpatrzy , że ten  k to ś  chce nas 
b ad ać . W  tak ich  razach każdy  człow iek je s t  n iechętnym  i p rz e ­
zornym , b y  sw ych ta jem nic  nie pow ierzać B ó g  w ie kom u; w ięcej 
na tu ra ln ie  lud,  k tó ry  częściej i łatw iej b y w a ł w yzyskiw any. A le 
znany  ludow i, jeg o  przy jaciel, życzliwy, m iną i ub io rem  n iezb y t 
różniący  się od lu d u , znajduje ła tw o  drzw i do tajem nic jeg-o 
o tw arte . A  jed n ak  n iech  um ie korzystać. N iech się n a jp ierw  roz­
g ad a  o gosp o d arstw ie , o potrzebach , n ie d o s ta tk a c h , a serdecznie, 
ja k  rów n y  z rów nym , a nie będzie się m ógł n asłuchać dosyć 
w szystk iego , co mu na w yścig i jedni p rzed  drug im i będą chcieli 
opow iadać. — P rz y  gościnie, w ogrodzie przy  drzew ­
kach, p rzy  pszczołach, gdzie je s t czas do opow iadania , lecą, 
o pow iad an ia  ze serc, jak z w oreczka. A le  n iechno  ten  sam  znany, 
życzliw y w yjm ie ołów ek, aby  coś z opow iadanego  zaznaczyć dla 
pam ięc i, wt tej jednej chw ili zm roził opow iadaczy, osow ieli p raw ie  
i na  długo, albo n a  zawsze ich serca w tym  k ie ru n k u  d la siebie 
zam knął. Lud opow iada, ab y  się  rozw eselić i ab y  d rug ich  z a b a ­
wić, lecz teg'O, co wie jako  jak ąś  tajem nicę, chce pozostać n ad a l 
w łaścicielem .

Zauw ażę nadto , że zbieracze wierzeń ludow ych, k tó rzy  nie 
zrośli się od młodości z dan ą  okolicą, lecz są później p rzyby łym i, 
choćby św iatłym i b y li badaczam i, często ty lko  pow ierzchow nie  
podają, że to i owo w takiej lub innej form ie istn ieje , ale g łeb ie j 
tkw iącej p rzyczyny  lub  choćby bliższego  objaśnienia, nie um ieją 
praw dziw ie podać. P o d  tym  w zględem  pew niejsze są  objaśnienia 
osób zresztą w ykszta łconych  nie siedzących  w swem m iejscu w y ­
chow ania o tejże m iejscow ości, niż osób zam ieszkałych  w m iejsco­
wości, k tó re  badają , ale są p rzy b y ły m  zkądinąd. P rzezto  n iechcę 
jed n ak  pow iedzieć, iżby  'p rzez przybyszów  zebrane w iadom ości 
o ludzie, b y ły  nie dosyć, cenne, ale że, co się jeszcze dzieckiem
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słyszało , głębiej i doskonalej się dziś po la tach  pojm uje m yśl d a ­
n ego  w ierzenia i zkąd m ogło pow stać.

N ieco z opow iadań  i wierzeń.
D aw niej b ardzo  sta ry ch  ludzi, g d y  już robić nie mogli, żyw ­

cem  zakopyw ano  w ziemi. A le raz b y ł w ielki głód, ludzie m arli 
z głodu, w szystko zjedli tak , że nie mieli naw et co posiać. T edy  
jeden  bardzo s ta ry  ojciec, k tó reg o  najstarszy  syn  chciał zakopać 
w ziemię, bo już nic robić nie mógł, prosił się, ab y  go jeszcze 
jed en  ro k  zostaw ił. A  g d y  syn m ów ił: „to cóż wam dam  je ś ć ? !“ 
— po rad ził mu ojciec : »Synu, weź snopki najstarsze z dachu, po­
siekaj na  drobno i posiej na  polu«. Syn posłuchał. Z tego  docze­
k a ł się bardzo  p ięk n y ch  żniw. Od tego  czasu już przestali starych  
ludzi żyw cem  grzebać, »bo i o n i  się jeszcze na coś p rzydać  mogą.«

L ud w ierzy, że często choroby pochodzą od „złego“, — lecz 
ab y  o w szystk ich  chorobach  ta k  w ie rz y ł, nie jes t praw dą.

W  złoczow skiem  we wsi W oron iak i, ży ł pew ien chłop uw a­
żany  za czarow nika , k tó ry  „w szystkie choroby zam iaw iać u m i“. 
O tóż ten  chłop razu  pew nego sam  mi opow iadał, że on w praw ­
dzie od n ieboszczyka sw ego ojca zna k ilk a  chorób leczyć ziołam i, 
m iędzy innem i i w ściekliznę, ale więcej nie. „A ludzie tak  g łup i — 
dodaje — że m yślą, że ja  w szystko m ogę jak im iś czaram i uleczyć. 
J a  n iechcę nikogo przyjm ow ać, bo ja  nie mam czasu, ja  m am  g o ­
spodarstw o, ja  ludziom  naw et tłum aczę i mówię, że ja  nie m am  
czarów , ale oni mi nie w ierzą. P o  k ilk a  mil przyjeżdżają i n iechcą 
się ustąp ić, póki im co nie pow iem . N ieraz ze złości, aby  sobie 
poszli, cobądź im każę zrobić, choć w to sam  nie wierzę. I  to im 
jak o ś  pom aga. P o  tem  przychodzą, dziękują, przynoszą różne po­
darunki. Ja  n iechcę nic przyjm ow ać, bo ja  Wiem, że to się mi 
n ie należy. A le  oni n ie chcą się ustąpić, że pók i od nich co nie 
w ezm ę, ja k  g 'dyby się b a li, że inaczej im się co złego s tan ie“.

W  R u d k ach  przy  w ynoszeniu um arłego  z dom u na cm entarz 
uderzają trzy  razy  trum ną o p ró g  domu. Jes t to pożegnanie z dom em .

Jeź liby  się dom zapalił od pioruna, nie godzi się ra tow ać  
w odą, ja k  zw ykły  pażar.

Jeźli kogo piorun  porazi, najlepiej go po szyję zakopać 
w ziem ię, a ziem ia w yc iągn ie  porażenie..

W  sta ry m  m łyn ie d iabeł straszy.
P rz y  rozstajnej drodze nie należy chałupy  staw iać , bo się 

nie będzie pow odzić. R ów nież źle budow ać dom  na baźnikach  — 
n a  m ie jscu , g d z ie  bzy czarne ro sły  — bo będ ą  często słabości.
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N a w ilię B ożego N arodzen ia  24 g ru d n ia  uw ażają bardzo, kto 
p ierw szy  z obcych  przyjdzie do dom u Z tego  w różą na ca ły  ro k  
o szczęściu lub  niepow odzeniu. Np. g dy  jak i n ieprzy jazny  wejdzie, 
albo b ardzo  b iedny , ted y  gniew ają się nań  i ro b ią  mu w yrzuty . 
Z tądto w tym  dn iu  chodzą do siebie sąsiedzi lub sąsiad k i ty lk o  
w  jak ie jś  nadzw yczajnej po trzebie.

P odobnież  w pierw szy dzień B ożego narodzen ia n ie byw ają 
u sieb ie  n a  gościnach , bo się nie godzi. W  tym  dniu  goszczą się 
ty lko  sam i dom ow nicy. W  drugim  dniu  idą  w gościnę  do k r e ­
w nych, a w trzecim  dopiero  do znajom ych.

W  w ilię B ożego narodzen ia  po w ieczerzy ch łopcy  i k aw a­
lerow ie idą p ró b o w ać szczęścia, osobliw ie tam , gdzie je s t có rka 
n a  w ydaniu . W óz, san ie  w y c iąg n ą  i postaw ią  gdzieś na  drodze 
lub n a  rzece n a  lodzie. D rzw i p rzy  wiążą. L asy , k tó rem i się 
zam yka obora , w yniosą  do sąsiad a  i postaw ią  u g an k u  lub pod  
oknam i. Czasem  cielę  p rzy  w iążą do drzw i w łaścicielow i lub in ­
nem u, a w szyscy boją się wyjść, bo „coś się tłu cze“. N iekiedy  
zdarzają się tak ie  p ró b y  ze szkodą ja k ą ś  połączone, ale byw ają  
p o tę p ia n e  i k a rco n e  surowo, g d y  się w y k ry je  spraw ca. R zeczy  
tak iem  „próbow aniem  szczęścia w yniesionych , n ik t nie zabierze 
n a  w łasność, ale zaw sze w łaśc ic iel znachodzi, ch y b a  drobiazgi 
ja k  np. k aw a łk i postronków . N ik t się też za tak ie  sp raw ki nie 
gn iew a, owszem  cieszy się, że nim  się zajm ują. K to  z ludźm i nie 
żyje, do teg o  zw ykle nie chodzą p róbow ać szczęśc ia“.

W  dniu  w ilii n ic  się n ikom u nie pożycza, choćby  m u nie 
w iedzieć ja k  b y ło  trzeba.

Z m ierżw y, k tó rą  się ściele n a  ziem i n a  B oże N arodzenie, 
ro b ią  pow rósła , i opasują drzew a ow ocow e, ab y  lepiej rodziły  i od 
gąsien ic  w olne by ły .

W ie le  z w ierzeń u trzym uje się więcej sposobem  zw yczaju, 
niż ab y  w nie koniecznie lud m iał w ierzyć, jak to  w ielu p iszących  
o ludzie się w y raża  i k rzyw dzi go, P rzecież i dla w arstw y  pół- 
ośw ieconej is tn ie ją  do dziś tak  zw ane „ka lendarze  s tu le tn ie “ choć 
w  nie m ało k to  w ierzy , d la  w yższych jeszcze is tn ie je  F alb , i choć 
od w ielu n azy w an y  „znachorem “, a mimo to  ciekaw ie jeg o  p rz e ­
pow iednie są rozszerzane.

R az  jed en  s ta ry , pow ażny  m ieszczanin m ów i: Ja  znam
w szystk ie  m iesiące n a  ca ły  ro k  naprzód, k tó ry  będzie m okry, 

a k tó ry  suchy. Á  to  zkąd?  Oto na  N iepoka lane  poczęcie (czy też 
na w ilię Bożego N arodzenia), p o ro zk raw y w ał 12 cebul, pozdzierał 
z każdej cebuli po połow ie łupy  czerw onej, poustaw iał n a  oknie 
w porządku , ja k  idą m iesiące i w  każdą p o n asy p y w ał soli. P e ­
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w nego dnia, n iepom ne czy nie na N ow y R ok, p rz e g lą d a ł sól, 
gdzie b y ła  m okrą, znaczyło to, że ten m iesiąc będzie sło tny , gdzie 
suchą — pogodny. Czy on w to isto tn ie  w ierzy ł?! — sądzę, że 
może w  części, mniej niż w stu letn i kalendarz.

W  sam ą wilię, bo ta k  nazyw ają w igilię Bożego narodzenia, 
zachow ują bardzo  p iękny , p a try a rch a ln y  zwyczaj.

G osposia się skrząta, ab y  w szystk ie  zw yczajow e p o traw y  
b y ły  gotow e, a  w inny być w szystkie te p o traw y  na wilię, k tó re  
się w roku  jad ły , n a tu ra ln ie  postne. Córki m yją ław ki, pom agają 
m atce, p rzygo tow ują  bieliznę i u b ra n ia  na  p asterk ę . N ik tby  się 
n ie odw ażył zbliżyć do sto łu  w brudnej koszuli, lub w ub ran iu  
codziennem , chyba całk iem  niem a innego. C hłopcy k łu ją  gw iazdę 
z op łatków . G ospodarz w nosi snop ze ziarnem , w b rak u  jeg o  bez 
ziarna. W noszą siano  na stół, k tó re  obrusem  przykryw ają  białym , 
a na  ziem i ścielą  k ilk a  w iązek słom y m ierzw iatej. D zieci przez 
o kna p iln ie patrzą, a p ierw szą gw iazdę na  n ieb ie z uciechą w szy­
stk im  pokazują. N ik t się  teraz nie gniew a, nie krzyczy, nie złości 
się, n ie  płacze, nie uderzy, bo b y  się cały  ro k  złościł, p ła k a ł itp. 
D ziw ny nastró j! w szystkim  serce topnieje p raw ie  aż do łez już tu  
p rzy  tem  k rzą tan iu  się. O statn ia  ub iera  się gosposia. Może ona 
przez cały  ro k  osobno gdzieś kąc ik iem  jadała, dziś ona i służba 
w szystko p rzy  stole musi być, bo inaczej „niegodzi s ię “. W  tem  
„nie godzi s ię “ co za siła jak aś  tkw i dziś i w czasie św ią t“ . 
D ziecko upadnie, rozpłacze się, m atk ą  p rzyb iega: »nie p łacz dziś 
Joasiu  — m ówi dziw nym  głosem  — bo dziś się nie godzi p ła k a ć “. 
D ziecię, czy ono pojm uje, co m u m atka pow iedzia ła? — a jednak  
n a ty ch m iast oczy obciera, ani się gniew a, ani odgraża, ale bierze 
się do słom y na ziem i pościelonej, rozstrząsa, roznosi, popraw ia , 
p rzew raca  się sam o rozkosznie po niej, dziw ny nastró j u dzieciny.

W reszc ie  ojciec, g łow a domu, zwołuje do o p ła tk a“. T en  j e ­
szcze coś w ykończa, coś wnosi. Ojciec jak  nig'dy w roku c ierp li­
w ie czeka, g łosem  łag o d n y m  zgrom adza] w szystkich. A  g'dziež 
jeszcze M arysia , a gdzie Jasio ?  (M arysia i Jasio  to służąca i p a ­
robek). „Za-wołajcie ich, tu  w szyscy  m uszą być, ja  zaczekam , ale 
n iech się spieszą, bo już czas, już się „nie godzi robić, już g w ia ­
zda daw no n a  n ieb ie" . — S ą już w szyscy. Jeszcze raz p rzeg ląd a  
gospodarz - ojciec czy kogo  nie brakuje. „A  ogień  na k uchn i za­
g a rn ię ty ?  — k row y  już napojone? — czyście odw iązali p sa?  bo 
dzisiaj się godzi go wcześniej spuścić z łańcucha. — T ak  dziś 
o w szystko się dopytuje, o w szystkiem  p am ię ta . K iedyż tak  
w roku  w tym  ciężkim  roku  b y w a?
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G ospodarz u k lęk a  na  słom ie przed  stołem , obok niego  żona, 
a z m atk ą  dzieci, bo „inaczej się dziś n ieg o d zi“. R esz ta  inni, gdzie 
k to  chce i może uk lęk a . M ów ią w spólnie w szyscy razem  ca ły  p a ­
cierz na  g łos, ojciec przew odniczy. W szak  w szyscy ten  sam  p a ­
cierz codzień odm aw iają, ale osobno, to  spuścizna po m atce, k tó ra  
go w yuczyła. — W stają . O jciec b ierze o p ła tek  ten  raz bez m iodu. 
Zw raca się do żony i m ów i: „P an  B óg  pozw olił nam  znow u B o ­
żego N arodzen ia doczekać i op ła tk iem  się p o łam ać“. W sp o m in a
0 tem , czego doznali w roku  p rz y k reg o  lub  pom yślnego , w sp o ­
m ina rzew nie o u m arły ch  cz łonkach  rodziny, „iż im już z nam i 
P a n  B óg  op ła tk iem  podzielić się nie pozw olił“. W szyscy  p o ch y ­
lają  oczy i czoło w dłonie, n ik t w tej chw ili nie je s t w stan ie  
w strzym ać się od łez, ca ła  służba szlocha, bo jej się p rzypom ina 
w tej chw ili b ra k  sto łu  rodzinnego, czy w dzięczność d la tych , 
k tó rzy  ją p rzy g arn ę li i po ludzku się z n ią obchodzili, „choć ona 
s łu g a “ — a dziś p rzy  jednym  sto le z go sp o d arzem “.

P o  takiej chw ili rzewnej i cichej, ojciec łam ie się op ła tk iem  
z m atką najp ierw . P ro s i ją  : „przebacz mi w szystko  dziś - różnie 
byw ało  w roku  — bo człow iek czasem  p ręd k i, czasem, nie ro z ­
waży, n ie zastanow i się, coś pow ie, coś zrobi, a  po tem  żałuje. Ot
1 ta k  n ie d ługo  tu  już naszego  życią, już więcej przeszło, niż przyj • 
dzie. Daj nam  Boże znow u przeżyć i doczekać p rzyszłego  o p ła tk a , 
ab y  nas P a n  B óg  od nieszczęść uchron ić  ra c z y ł!“ — Boże, 
odpow iada — daj Boże, rów nież i ty  m i nie pam iętaj ! życie cięż­
kie, w  p ra cy  ciężkiej nie raz przyjdzie do czegoś, coś się powie, 
może P a n  B óg  dopom oże nam  jakoś w tym  roku! — D zieci! 
w oła ojciec — chodźcie tu. Jasio , Juicio, K aziu  ! — chodźcie no 
tu ! — Przychodzą. Ojciec, ze w szystkim i się łam ie op łatk iem  i ze 
służbą, rów nież m atk a  ze w szystkim i, i ze służbą. N astępn ie  dzieci 
m iędzy sobą, przynajm niej starsze, a gdzie  są dobrze chow ane 
bardzo uw ażają, aby  o służbie n ie zapom nieć, gdyż oko ojca patrzy , 
ab y  dziś n ikom u nie uchyb ić  ; tem  bardziej, że służba w tak im  
dom u p raw ie  n a  rów ni z dziećm ijest trak to w an a . N ierzadko  też 
zanoszą k aw ałeczek  op ła tka , zw ykle ko lo row ego  krow om  „kar- 
m icielkom  sw oim “ i z pokarm em  dają. Innnym  zw ierzętom  nie 
dają.

P o  po łam aniu  się opłatk iem , zasiadają w szyscy w około  stołu, 
zw ykle w porządku  s ta rszeń stw a  G osposia, znosi p o traw y  p rz y ­
rządzone. S łużba zw ykle p om aga lub córk i, ab y  m am a tak że  m o­
g ła  choć dziś n a  w ilię coś zjeść, bo  ca ły  ro k  oni czasu n ie m ają 
k iedy  ja k  ludzie z je ść !“ Zupa z p isk o rzy  p raw ie  koniecznie być 
m usi — suszehina uszka z niej — śliw ki z juszką. B yw a p o traw
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do 12. N a końcu  „ku tia  z m akiem “ (nie : kucya). Po „k u ti“ ko- 
lendują w szyscy, a rozpoczynają k o len d ą: „A nioł P asterzom  m ó­
w ił“ — później inne tak  aż do północy. K aw ale rzy  po dwóch 
trzech  kolendach rozchodzą się „szczęścia p ró b o w ać“. M atka gdzieś 
kącik iem  zasypia, bo um ęczona. Inn i na słom ie k ła d ą  się spać, 
ab y  się do p aste rk i nieco przespać, bo o 5-tej paste rk a , to  trzeb a  
już o 4 -tej w stać. W  istocie już o 3-ciej budzą się i poczynają się 
zbierać. P rzytem  zag lądają to przez okna, to w ychodzą nądsłuchi- 
wać, jak to  już ludzie ze wsi o tej godzinie idą do kościoła, bo 
nię m ają zegara, w ięc lepiej wcześniej !“ P rzez całą tę  noc św ieci 
się lam pa, i n iegodzi się jej gasić  na pam iątkę jasności w B etle ­
jem. Czy je s t  ta k  do dziś? czy w szędzie? po 25 la tach ?  Zdaje mi 
się, 'że coś się zm ieniło, a zm ieniło się w iele z pow odu zw iększo­
n ego  ubóstw a, i z pow odu w pływ ów  czy w iększych sąsiednich  
m iast, pism , przybyszów , urlopników . U jaw nia się też b ra k  coraz 
w iększy  m ieszczan i gospodarzy  pow ażnych, a znać coraz liczniej 
„letk iew iczów  i ta n d e tę “.

N a św. Szczepana przynoszą w chustkach  i zapaskach  do 
kośc io ła  p rzed  sum ą owies, k tó ry  ksiądz św ięci a po sum ie g dy  
w raca  do zak ry s ty i tym że owsem  byw a obsypany  na pam iątkę 
kam ien iow ania św. Szczepana

G dy w iatr k ręci się i proch  wznosi się w g'óre, m ów ią: „to 
k u sy  ta ń c z y “. Choć m ało k to  w ierzy, aby  ta k  było, są to w y ra ­
żenia więcej z trad y cy i pochodzące niż zabobonnej w iary .

A b y  dy ab e ł w prow adził burzę, i aby  go kto  straszy ł dzw o­
nieniem , w odą św ięconą, obrazam i religijnej treści, o tem  tu  nie 
słychać. Im putow ać coś tak ieg o  ludow i, znaczy krzyw dzić go 
i poniżać. Lud prosi B oga  w niebezpieczeństw ie, dzwoni, gdy  się 
zanosi na burzę, n iek iedy  w ynosi obrazy  np. w czasie pożarów , 
lecz n ie w tym  celu, ab y  tak im  sposobem  strachu  napędzać dya- 
b łow i, bo przecież sam  się w tedy  bardzo boi, i nie w g łow ie mu 
jeszcze d y ab ła  straszyć. A le prosić B oga o pom oc w n iebezp ie­
czeństw ie to je s t coś innego, niż „straszyć d y a b ła “.

G dy gosp o d y n i robi p ierogi i leżą na  stolnicy, nie należy  
ich rachow ać, bo się ro zg o tu ją“.

W  p on iedzia łek  nie należy coś w ażniejszego rozpoczynać, 
an i podróży  p rzedsiębrać , bo się nie pow iedzie ; podobnież w dni 
feralne. A  k tó re  to są  dnie feralne w  roku, to s ta rs i w iedzą.

Je s t p taszek  w lecie nazyw a się „b łąd “, k tó ry  człow ieka 
może zaprow adzić w lasy , g d y b y  człow iek za nim  poszedł i chciał 
go  złapać. Zawsze on się człowiekowi przed  oczy pokazuje.
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B yw a człow iek, k tó ry  m oże „rzucić u ro k i“ g d y  się na kogo 
w złej chw ili popatrzy . A le są znów kob ie ty , k tó re  um ieją „uroki 
zdejm ow ać“.

W  niedzielę palm ow ą ojciec po sum ie p rzynosi z kościo ła  
palm ę pośw ięconą, lekko  uderza  n ią  dzieci kolejno i m ówi r a ­
do śn ie : „P alm a bije, nie zabije, za sześć nocy  W ie lk a n o c y “. 
N astępn ie  b io rą  dom ow nicy po jednej baźce z palm y  i po łykają. 
P a lm ę zak łada ojciec za obraz, gdzie pozostaje przez ca ły  rok.

G dy  przeraźliw a burza, m ów ią, że się k toś pow iesił. Często 
dziw ny zbieg zdarzeń um acnia w iarę  na  długo. B y ła  raz w y ją t­
kow o s traszn a  burza. W szy scy  w dom u, ja k b y  n a  kom endę p rze­
rażeni, poczęli mówić, że się m usiał k to ś  n iezw y k ły  pow iesić. B yło  
to  około pó łnocy . R an iu tk o  isto tn ie  przynoszą w ieść, że się żyd 
w nocy  w  bożnicy  pow iesił. B y ł to fakt. N ik t n ie  w iedział, o ja­
kim  czasie żyd się pow iesił, a jed n ak  w szyscy tw ierdzili, że tuż 
p rzed  burzą, a  w ięc p rzed  północą. D o bożnicy m ożna było is to ­
tn ie  każdej chw ili wejść. Żydzi n aw et przez ca łą  noc n a  ław kach  
w bożnicy sypiali. In n i znów  już o 4-tej a naw et o 3-ciej rano 
przychodzili tam  na m odły.

W y c ie  psów  nocą zaw sze zapow iada coś złow rogiego. Ludzie 
się trw ożą i p rzepędzają psa, aby  p rzes ta ł w yć. P s y  w yją  albo 
p yskam i w górę , zw ykle do księżyca, albo  w dół k u  ziemi. P ie rw ­
sze w ycie oznacza wojnę, d ru g ie  pom or i słabości.

„K to  się w p ią tek  w eseli, ten  w niedzielę p łacze“, m a pew ne 
znaczenie. D ziw nie często się ziszcza, i to  w pam ięci zostaje.

K ażd e  w ydarzen ie  n iesym patyczne w czasie ślubu  uw ażają 
za zły  progm ostyk  n a  p rzyszłość dla m łodych.

G dy  w praw em  uchu dzw oni, d ob ry  znak; bo  w lew em , zły.
G dy  p ra w a  dłoń św ierzbi, będzie się z kim ś w itać, g dy  lew a, 

będzie p ien iądze rachow ać.
G dy p rz y  nak ry c iu  do o b iadu  jeden ta le rz  albo jed n ę  łyżkę 

w ięcej położy, m ów ią: „G ość p rzy jd z ie“.
G dy k toś nadejdzie w czasie obiadu, ted y  pochw aliw szy  

Bogu, m ów i: „Czas do objadu! — o d p o w iad a ją : „P ro s im y !“ Na 
to  gość : Pożyw ajcie  z B o g ie m !“ — „P ro sim y “ je s t ty lko  form ą, 
a nie znaczy, a b y  ulo tn ie  zapraszali do jedzen ia , ted y  jeszcze raz 
proszą. Gość zw ykle silnie w ym aw ia się.

G d y  k to  dostanie czkaw kę, m ów ią: „K to ś  o to b ie  w sp o ­
m ina !“
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G dy k to  dostanie „jęczm ień n a  o k u “, m usi dziew ięć z iarn  
jęczm ienia rzucić w piec, g d y  się pali, i uciekać do izby tak  
prędko, aćy  trzask u  ty ch  ziarn, g d y  się poczną palić, nie słyszał.

G dy zając przeleci przez drogę, lub k o b ie ta  przejdzie z pró - ' 
żnem i konew kam i, znaczy niepow odzenie w tej spraw ie, w jak iej 
w ted y  szedł.

S zp ilek  i ig ie ł n iechętn ie  pożyczają, bo po śm ierci będą 
w  trum nie  k łu ć  (te szpilki i igły).

K rzy ży k a  nikom u się w podarunku  nie posy ła , bo to zły
znak.

Jask ó łk i (łastów ki) g d y  la ta ją  tuż ponad  w odą tak , że n a ­
w et, sk rzyd łam i m uskają, znaczy, że w krótce będzie deszcz, g dy  
w ysoko — pogoda.

B oćkow i n ie godzi się gn iazda strącać z dachu, bo podpali
dom.

G d y  się k o t myje, przyjdzie g-ość.
Sowa, g d y  nocą la ta  ponad  dom  i piszczy, znaczy, że ktoś 

um rze, zw łaszcza jeśli k to  w tym  czasie ciężko choruje.
K siądz  g d y  w P op ie lcow ą środę pocznie z patyczków  robić 

rodzaj w idełek, i g d y  codzień bez w yjatką  przez ca ły  w ielki post 
coś koło  n ich  robi, a na  W ielk an o c  w czasie rezurekcy i założy 
je  n a  m onstrancyę  i przez nie popatrzy  po ludziach, to zobaczy 
każdego, k to  je s t upiorem .

W y razu  „znachor“ nie znają i nie używ ają, lecz „czarow nik, 
czarow nica, u p ió r“.

N a „z ap u s ty “ we w to rek  w ieczorem , w szędzie po dom ach 
jedzono w iększą i lepszą w ieczerzę, niż k iedy  indziej. Zw ykle b y ły  
p ie ro g i b u lb ian e , kapuściane lub hurdziane *) ze słoniną. Zw ykle 
w szystk ie  trzy  g a tu n k i. P o  w ieczerzy w szyscy dom ow nicy zw ykle 
z dziećm i szli do „budynku na zap u sty “. B y ł to szynk w ry n k u  
obszerny , k tó ry  dziś już nie istnieje. N azyw ał się „b u d y n ek “ i pod 
tą  nazw ą b y ł znany  w szystk im  z m iasteczka i ze wsi okolicznych. 
T u  m uzyka g ra ła , kaw alerow ie „zarzucali“ czyli po 4 kr. rzucali 
do basa  m uzykantow i, a ten  jak iś  czas g ra ł. T en  co zarzucił, m iał 
p raw o  staw ać w p ierw szej parze z w ybraną, za nim  szereg  par, 
ile się zm ieścić m ogło 2 0 —40 par. P rzew odnik  odśpiew ał k ra k o ­
w iak a  przed m uzyką, tu p n ą ł nogą i puszczał się  w tan  wokoło.

N a ja k ą  nutę zaśpiew ał, na  tak ą  m uzykanci g ra li. G dy o k rą ­
ży ł raz, s taw a ł znów przed  m uzyką i śp iew ał in n ą  zw rotkę. T ak

*) hurdziane =  ze świeżego makucha.
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za 4 cen ty  okrążał w koło 4— 5 razy, i ty leż razy  zw ykle śp iew ał ; 
m ógł je d n a k  d rug i lub n as tęp n y  raz nie śpiew ać, m ógł też p o ­
zwolić innem u śpiew ać, g'dy k o n cep t n ie  dopisyw ał. Bo ochota 
zawsze b y ła . T ak  tańczono aż do 12-tej godziny  w nocy. N ie 
w iele pito, chyba k aw alerow ie  lub b aw iący  na  u rlop ie  w ojskow i.
0  12-tej g-odzinie g d y  w ielki dzw on począł dzw onić na  rozpoczę­
cie W , P ostu , w szyscy co prędzej opuszczali g rom adnie  „b u d y ­
n e k “ bo zapusty  się skończyły . Czasem  ja k i u rlo p n ik  jed en  lub 
d rug i został jeszcze w budynku , ab y  co w ypić, ale zresztą  n ikt,
1 gardzono  takim i.

„P o p łu czy n y “ w środę P op ie lcow ą. Je s tto  zwyczaj m ieszczan, 
p rzynajm niej pew nej części, iź w środę popielcow ą. po m szy w prost 
z kościo ła  idą do szynków  na „w ódkę i śledzie“. „Częstują s ię “ 
tak  zw ykle do południa, poczem  w racają  do dom u do p racy .

„W to rek  o b lew an y “ ; tak  się nazyw a w torek po W ielk an o cy  
od tego , że się m łódź o b lew a“ wodą. Zwyczaj ten  o d b y w a  się 
we w torek  p raw dopodobnie  z tej p rzyczyny , iż w tym  d n iu  k a ż ­
dego tyg o d n ia  odbyw a się ta rg  ty g o d n io w y , zatem  dzień ten  le ­
piej nadaje się do oblew ania. S ta rs i na ta rg u , a m łodsi czatu ją 
na  siebie z w odą. Zw ykle ekscesów  nie ma. R az  w ciągu  w ielu 
la t rzucono jed n ą  dziew czynę do rzeki, ten  jed n ak  p o stęp ek  opin ia  
ostro  skarc iła . O blew anie zresztą  je s t zw yczajem  sym patycznym  
dla w szystk ich . N azw y „dyngus, śm ig u s“ są tu  zupełnie nieznane 
i nieużyw ane. Zwyczaj ten  gdzieindziej o dbyw a się w pon iedzia­
łek  W ielk an o cy .

C hrzest odbyw a się zw ykle już d rug iego  albo trzeciego  dnia 
po  narodzen iu  dziecka. B yw a w ięcej p a r „kum ów “. W o g ó le  p ro ­
szą tych  „za k u m y “, od k tó ry ch  b y li proszeni. P ie rw sza  p ara , 
k tó ra  trzym a dziecię do chrztu, są „rodzicam i chrzestnym i". Z tąd 
w R u d k ach  i okolicy  w ołają się w zajem nie: „kum ie! kum o! n a ­
w et choćby ów nie b y ł kum em . P o  chrzcie zw ykle w ieczorem  k u ­
m ow ie i kum y przychodzą do m atk i leżącej jeszcze i sk ładają  sw e 
życzenia. P a trzą c  na dziecię sp luw ają trzy k ro tn ie  na  bok, ab y  
dziecięcia nie „u rzec“. P odobn ież  ilek roć później k toś ze znajo­
m ych przyjdzie, i g d y  p a trz y  na dziecię, k tó reg o  jeszcze n ie  w i­
dział, albo na  dziecię, o k tó rem  m a pow iedzieć lub dać w yraz, 
że jes t bardzo  p iękne, су  zw ykle m a m iejsce „ad  cap tan d am  be- 
n ev o len tiam “ m atk i, aby  rów nież nie „u rzec“ dziecka, sp lu w a 
trzykroć na bok, lub naw et ku dziecku i m ów i: „na p sa  u ro k i!“ 
a g d y  chce w yrazić, że dziecię je s t p ięknel dodaje: „a to  nie- 
wroko !“ N a chrzciny  każda  k o b ie ta  z zaproszonych p rzynosi jak iś
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p o d arek : flaszkę w ina, miodu, cukru, ciast, p łó tn a  na  koszu lkę  
dla dzieciny  itp.

Zw ykle po kum y trzeba chodzić po dw a i trzy  razy, nie d la ­
tego , ab y  tak  nie chcia ły  przyjść, bo „wymówić się nie g'odzi“, 
ale iż tak i u s ta lił się zwyczaj, w ięc o tern w szyscy wiedzą, i n ik t 
się tem  n ie obraża. Zwyczaje chrzestne w iele podtrzym ują pożycie 
sąsiedzkie.

Dzień p rzed  ślubem  „m łoda z d ru żk ą“ chodzi wszędzie choćby 
najm niej znajom ych „prosić o b łogosław ieństw o“. N ajbiedniejszego 
nie m ija. G dy przyjdzie do domu wszyscy pow stają, a „m łoda“ 
p ad a  każdem u do nóg począw szy od najstarszych  aż do dzieci 
i s łu g  i k to b y k o lw iek  się wówczas choćby całkiem  obcy znajdo­
w ał w tym  domu, całuje stopy, następnie ręce, ale ty lko  n a js ta r­
szych i m ów i: „proszę was o b ło g o sław ień stw o !“ — N a to  odpo­
w iada k a ż d y : „niech ci P a n  B óg  b ło g o sław i!“ — tak  trzy  razy 
upada, prosi, i trzy k ro ć  otrzym uje b łogosław ieństw o. D rużka cza­
sem także u p ad a  do nóg, przynajm niej starszym  razem  z młodą, 
zw ykle całuje w rękę, a dzieci w  tw arz i mówi: proszę dla panny  
m łodej o b łogosław ieństw o. G dy m łoda m a zlecone kogo p rosić  
na wesele, m ów i: „tato  i m am a proszą, byście by li łaskaw i przyjść 
n a  moje w ese le“. — P o tem  gospodyni dom u daje młodej przę­
dziwa, albo k ilka  „szóstek“ na  „rozrobek“. W  ten  sposób m łoda 
u zb iera  tak ich  darunków  w w artości k ilkadziesią t złr. k tó re  obraca 
na zapoczątkow anie now ego gospodarstw a. Zwyczaje te  usta ją , 
ale też w m iejsce pożycia, w stępuje co raz bardziej n ienaw istna  
obojętność.

W  w igilię ślubu odbyw a się obrzęd  n ad e r rzew ny „ ro zp la­
tan ie  k o s“, przyczem  starsze kob ie ty  rozplą tu jąc włosy, śp iew ają 
rzew nie, chw ilam i płaczą. Je s tto  dłuższy a bardzo rzew ny  obrzęd 
przedślubny.

P o  ślubie już po pó łnocy  następują „oczep iny“, p rzystro jen ie  
młodej w  czepiec. S k ład a  się „z pożegnan ia przez rów ienniczki, 
p an n y  — a z p rzy jęcia  w grono kobiet. „O czepiona“ tańczy  n a ­
stępn ie  z każdym  g-ościem w eselnym  bez w yjątku  po razie  w koło 
p rzy  grze  m uzyki. K ażd y  z tak ich  gości poczynając ten  tan iec , 
rzuca m łodej do fartuszka stosow nie upiętego pew ną kw otę, w e­
d łu g  m ożności i woli począw szy od k ilku  centów  do k ilku  i k il­
kunastu  złr. K w o ta  tak  uzb ierana nazyw a s ię : „oczepinow e,
oczep n e“ — i służy rów nież na  zapoczątkow anie now ego gospo­
darstw a.

W  czasie w esela „państw o m łodzi“ siedzą na pierw szem  
m iejscu. W  stosow nej chw ili starszy  drużba wyg-łasza m ow ę, to
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je s t jeg o  obow iązkiem , w ym ów ić się od niej n ie może. M ow y tej 
najprzód  uczy się, dostaw szy  ją  z tru d em  od b y łych  drużbów  n a ­
p isaną, lub  też p o b ie ra  n au k ę  tygodn iam i, g dy  je s t „n iep iśm ien n y “ . 
N adto  zw ykle m a także „m ow ę“ starszy  s ta ro s ta  ze s tanow iska  
żonatych. P isan e  m ow y w eselne przechow ują k aw alerow ie  w dość 
w ielkiej tajem nicy , dostać je  nie ła tw o .

Chcąc w szystk ie  zw yczaje do k ład n ie  op isać tu te jszych  stron, 
trzeb ab y  tom ów. S k arb n ica  to  p raw ie  bez dna, a zw yczaje p rzew ażn ie 
tak ie  p iękne, serdeczne, idealne, zdrow e i pełne  życia u tego  ludu, 
k tó ry  ta k  ciężko i z trudem  podtrzym uje sw e i rodzin życie, k tó ry  
chleb pow szedni zdobyw a w uczciwej p ra cy , choć ta k  częs to ’ 
w ed łu g  m niem ania w ielu, d a lek ie j od ideału  p ięk n a , k tó ry  w n a j­
w iększym  n iedosta tku , p raw ie  z g łodu  p rzym ierając , nie w y c ią­
g n ie  do dalszych  ręk i ze sło w em : ,,daj ! — ale każdą  p racę  p rzy j­
mie, b y le  zapracow ać. O burza się duszą na „zapom ogi b e z p ła tn e “, 
k tó re  dosta je  w la tac h  n ieurodzaju  bez obow iązku  „p racy  lub 
zw ro tu “ — ale g d y  w idzi innych  b io rących , bierze, w duszy je ­
dn ak  czuje, że przez to s ta ł się czem ś niższem , niż b y ł, trac i 
p ięk n ą  am bicyę, a raz w szedłszy n a  tą  drogę, ron i p rzy m io ty  
i p ięk n e  siły  ducha sw ego, a d la tak ich  daw ców  przyzw yczaja się 
oddaw ać „w dzięczność“ słow em , gdyż mu się zdobyć na  „serdeczną 
i is to tn ą“ za ciężko. Przyjm ie jed n ak  pom oc bez uszczerbku  am- 
bicy i od k rew nych , g d y  m u życzliw ą dłonią w po trzeb ie  podadzą, 
przyjm ie ta k  i od sw ego proboszcza, rów nież, g'dy jeg o  życzliw ości 
nie podejrzyw ają. To je s t cecha ludu  niezepsutego , z tak ich  p rz e ­
k o n ań  p ły n ą  w ogóle i w zasadzie jeg o  zw yczaje.

* *
*

Za m iastem  p rzy  trak c ie  kom arzeńsk im  n a  m ałem  w zniesie­
n iu  sto i do dziś figura św. Ja n a  N epom ucena obok  w ysokiej to ­
poli otoczona w y so k iem i. sz tachetam i drew nianem i. Co ro k u  przez 
całą ok taw ę św. J a n a  N epom ucena wdeczorami schodzą się dziew ­
częta  i śp iew ają  „W itaj Jan ie  z B o lesław a“ i „Szczęśliw e Czechy 
co w yda ły  J a n a “. P o  odśpiew aniu  tych  dw óch p ieśn i w raca ją  do 
dom u. W  czasie tego  ch łopcy p a lą  k ilk a  k roków  obok  ogień, do 
czego służą im  beczki z m azi i k aw ałk i po lan , k tó re  przynoszą, 
zkąd  m ogą, najczęściej z domu. B eczki na 2 —8 ty g o d n ie  zab iera ją  
z rynku , gdzie  cały  ro k  w ystaw ione sto ją n a  znak, że obok  sp rze­
daje się maź. P rzez og ień  p rzesk ak u ją  z b raw u rą , ze zby tków . 
N azw a „sobo tk i“ zupełn ie  n ieznana.
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P rzez R u d k i p rzep ły w a rzeczka W iszen k a  i oddziela od 
m iasta część zw aną „M ytn ia“ od „m ycia“, bo isto tn ie  m ieszkańcy 
zw łaszcza p rzed  W ielk . św iętam i m yją drzw i, okna i w szystko 
co się w ynieść da. W  w igilię S ąd n eg o  d n ia  Żydzi i Żydów ki w y­
chodzą całym i ro jam i nad  tę  rzekę i m odlą się — po m odlitw ie 
trzęsą  sw e ch a ła ty  i spodnie ku  wodzie. Ludzie mówią, że to  
g rzechy  w y trząsa ją  do wody. P rzy tem  żydziaki zapalają św ieczki 
um ocow ane na deszczułkach i puszczają na  wodę.

* **

K to  się przestraszy , trzeba mu koszulę na  przodzie ro- 
zedrzeć.

G dy dziecię choruje na robaki, w ieszają mu na nitce na 
szyji ząbk i czosnyku (czosnku).

Podará i É ľ / e r á  а
M atery a ły  etnograficzne w naszym  kraju , w sku tek  w iekow ej 

p raw ie  p racy  ludzi dobrej woli w zrosły niepospolicie. Czasby może 
już zw rócić się do nich, w yzyskać je  w każdym  k ierunku . Sądzę, 
że porów naw cze trak to w an ie  naszych w ierzeń, podań, pieśni i le­
gend  doprow adziłoby  do ciekaw ych rezultatów , tak  pod w zglę­
dem  językow ym , ja k  i ściśle etnograficznym .

J a  ludoznaw stw em  zajmuję się ty lko  przygodnie , a p rzecież 
czy ta jąc niedaw no p racę  p. P arczew sk iego  o K aszubach , w iele 
znalazłem  w niej rzeczy podobnych  do naszych, tu  p o dkarpack ich . 
O dnosi się to ta k  do pieśni, w ierzeń i zwyczajów , ja k  n iem nie 
i do legend . Oto tak a  p iosneczka jak  :

„Tanca ryba z rekom 
Zelena petraszka z pesternekom,
Cebulka sa nemodze dzeujewa,
Jak na zelena pietruszka tamować mojegła“.

p raw ie  że bez zm iany znajduje się i u nas na  całem  P o d k arp ac iu  
w G alicy i zachoduiej, a może i w K rólestw ie .


